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    - Kutta? - zapytała kobieta o zniszczonej słońcem i wiatrem twarzy oraz śmiejących się oczach. Koniec barwnego sari miała zatknięty za pas, tak aby obszerna szata nie przeszkadzała w pracach polowych.


    - Kutta? - powtórzyła pytanie, wymownie gryząc się w nadgarstek.


    - Kutta no – odpowiadamy, wskazując na naszego psa. Nie, nie gryzie, nie ma się czego bać – dodajemy w myślach, bo w hindi znamy zaledwie parę słów. Dla potwierdzenia uśmiechamy się szeroko.


    Kobieta odpowiada uśmiechem i charakterystycznym ruchem kiwającej się na boki głowy. Dla nas może to oznaczać wszystko: tak, dobrze, nie, nie wiem, być może... Tym razem odczytujemy gest jako zgodę. I ruszamy dalej w górę poprzecinanego tarasowymi poletkami zbocza. Kobieta ociera spocone czoło końcem sari – tym samym, który wcześniej miała zatknięty za zawiązaną w pasie chustę – i odprowadza nas wzrokiem.


    Jakiś czas później, może kilka, a może kilkanaście dni – czas w podróży płynie zupełnie inaczej – postanawiamy wreszcie choć odrobinę podszkolić nasz język i nauczyć się kilku słów w hindi poza znanymi nam: namaste i nazwami powszechnie dostępnych potraw: dhal, subzi, ćapati. Kiedy do tych kilku słów dodamy ruch dłoni zbliżanej do ust – międzynarodowy gest oznaczający jedzenie, nie potrzeba wiele więcej. Wędrując przez Garhwal, większość czasu spędzamy z dala od ludzkich osad, a w miastach, do których schodzimy, by uzupełnić zapasy, bez większego problemu możemy porozumieć się ze sklepikarzami po angielsku. A jednak trochę nam wstyd, że zupełnie nie znamy miejscowego języka. Aby zagłuszyć wyrzuty sumienia, pewnego wieczoru włączamy czytnik e-book, otwieramy folder pod tytułem „English-Hindi Phrasebook” i zaczynamy głośno powtarzać nazwy zwierząt, które spotykamy na swojej drodze: bandar – małpa, bhainsa – bawół, makdi – pająk. Kutta... Zaraz, to słowo gdzieś już słyszeliśmy...


    Ku naszemu zdziwieniu, okazuje się, że kutta to nic innego jak pies. Wygląda na to, że na pytanie, czy to jest pies, odpowiedzieliśmy (pewni swego!), że bure zwierzę, które towarzyszy nam w wędrówce przez Himalaje Garhwalu, psem nie jest. Ale jeśli nie psem, to czym? I skąd w ogóle takie pytanie?


    Kilka miesięcy wcześniej, na innym kontynencie, w stolicy niewielkiego nadbałtyckiego kraju szliśmy ulicą z Diuną na smyczy, gdy pewien przechodzień zaczepił nas, pytając:


    - Czy prowadzenie wilka na smyczy jest legalne?


    - To lis - odpowiedzieliśmy, ucinając dalsze komentarze.


    - Aha - przechodzień przyjął tę informację za pewnik. Tylko dzieci nie udawało nam się tak łatwo wywieść w pole. Już kilkulatki, wychowane na bajce o Czerwonym Kapturku, wskazywały Diunę palcem i szeptały z podszytą lękiem ciekawością:


    - Mama, patrz! Wilk!


    - Nie kochanie, to pies - zazwyczaj odpowiadali dorośli.


    I mieli rację, a przynajmniej tak twierdzą związki kynologiczne w większości państw świata. Pozostała mniejszość twierdzi, że wilczak czechosłowacki to nie pies, a potencjalnie niebezpieczna krzyżówka psa i wilka.


    Historia pochodzenia tej rasy sięga zaledwie 60 lat wstecz, do 1955 roku, kiedy to Karel Hartl – pracownik stacji hodowlanej straży granicznej Libějovice (dzisiejsze Czechy), postanowił skrzyżować owczarka niemieckiego i wilka. Wtedy jeszcze celem eksperymentu nie było stworzenie nowej rasy, tylko zbadanie jak skrzyżowanie psa i wilka wpłynie na płodność późniejszego potomstwa oraz czyje cechy będą dominujące u kolejnego pokolenia. Pierwsze próby nie były udane. Szczenięta wilczycy „Brity” i owczarka niemieckiego „Cezara z Brizoveho haje” urodziły się dopiero trzy lata później, w maju 1958 roku. Szczenięta bardzo przypominały matkę – miały takie same wymiary, objętość mózgu i umaszczenie. Po wilczych przodkach odziedziczyły też ogromną zdolność do regeneracji sił, czym znacznie przewyższały owczarki niemieckie. Dorosłe wilczaki potrafiły przebiec nawet 100 kilometrów i zregenerować się w ciągu zaledwie trzech lub czterech godzin. Natomiast owczarkom zajmowało to od 10 do 12 godzin, mimo że pokonywany przez nie dystans był o połowę krótszy. Krzyżówki miały też o wiele lepszy zmysł węchu i orientacji (szczególnie w nocy) oraz były odporniejsze na warunki atmosferyczne, takie jak mróz, upał i deszcz. Pierwsza generacja odziedziczyła jednak po wilkach również niepożądane cechy – płochliwość, agresję i skłonność do ucieczek. Aby je wyeliminować, do kolejnych prób dobierano owczarki niemieckie o bardzo zrównoważonym charakterze.


    Pomysł stworzenia nowej rasy pojawił się prawdopodobnie w 1958 roku, kiedy to dwóch pracowników straży granicznej rozpoczęło z jednym psów pochodzącym z krzyżówki trening na psa obronnego. I tak się zaczęło. Przez wiele lat wilczaki były hodowane głównie przez wojsko i straż graniczną, jednak nowa rasa (od 1983 roku krzyżowano już tylko wilczaki z wilczakami) stopniowo zyskiwała coraz większą popularność. 12 kwietnia 1982 roku wilczak czechosłowacki (w skrócie CzW) został uznany za rasę narodową, a ostateczne zatwierdzenie miało miejsce na konferencji Międzynarodowej Federacji Kynologicznej (Fédération Cynologique Internationale) w Meksyku w 1999 roku. Do dziś jednak niektóre państwa nie uznają wilczaków czechosłowackich za rasę i trzymanie ich w domach jest w tych krajach nielegalne.


    Dwa lata temu w naszym życiu pojawiła się Diuna, rudawe szczenię o wyglądzie małego kojota. Szybko musieliśmy przywyknąć do zaczepek, zdziwienia i pytań w stylu:


    - Czy to na pewno nie jest wilk?


    - Nie wiemy, szczeniaka znaleźliśmy w lesie - odpowiadaliśmy zmęczeni ciągłym tłumaczeniem, że „tak, jest to pies” i „nie, nie jest to kundel”.


    Gdy więc w połowie podróży przez Garhwal spostrzegliśmy naszą językową pomyłkę, poczuliśmy, że trafiliśmy na znajomy grunt. Zdziwienie połączone z ponawiającym się – kutta? było dla nas sygnałem, że mieszkańcy himalajskich wiosek widzą w Diunie, tak przecież różnej od znanych im mastifów tybetańskich – wielkich kudłatych psów trzymanych do obrony przed skradającymi się nocą w pobliże ludzkich osad panterami śnieżnymi, wilka. Takie pomyłki zdarzały się w górach Polski czy Rumunii, gdzie często bywaliśmy. Tym razem jednak to my się myliliśmy...
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    Diuna – szczenię wilczaka czechosłowackiego.


    W jednej z himalajskich wsi, w której zatrzymaliśmy się w poszukiwaniu noclegu, poznaliśmy przewodnika górskiego. Tylko on jeden w całej miejscowości mówił po angielsku. Prowadząc nas do domu swojej babci, która oferowała pokój do wynajęcia, zdradził nam, że i on ma wątpliwości, czy Diuna jest psem.


    - To pies.


    - A myślałeś, że co? - zapytaliśmy pewni, że usłyszymy standardową odpowiedź.


    - Lis - powiedział przewodnik, zupełnie nas zaskakując. - Ludzie tutaj myślą, że prowadzicie na smyczy lisa.


    Lisa? Kiedyś może, ale teraz, odkąd jej sierść zmieniła się ze szczenięcego puchu w dorosłe futro, Diuna zupełnie już nie przypomina lisa – myśleliśmy zaskoczeni.


    Zagadkę udało nam się rozwiązać dopiero kilka tygodni później, kiedy po powrocie do cywilizacji wygodnie usiedliśmy przed ekranem komputera, szukając informacji o wilkach w Himalajach Garhwalu.
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    Wilk, pies, a może lis? Wkraczamy z Diuną do doliny Milam.


    Według doktora Bilala Habiba z Wildlife Institute of India w Dehradun, w indyjskich Himalajach Zachodnich – w stanach Jammu i Kaszmir, Himachal Pradesh i Uttarakhand – wilków dziś już prawie nie ma. W kręgu kultury indo-tybetańskiej nie istnieje też bajka o Czerwonym Kapturku. Dzieciom nie śni się więc zły wilk, ale tygrysy, słonie i bawoły. Pamięć o wilkach – ich wyglądzie i zwyczajach – odchodzi w zapomnienie, a pies o dzikim wyglądzie budzi już tylko skojarzenia z lisem.


    To dlatego, gdy dwa miesiące wędrowaliśmy z namiotem przez indyjską część Himalajów, mieszkańcy przestrzegali nas przed niedźwiedziami, panterami śnieżnymi i tygrysami. Nikt jednak nawet słowem nie napomknął o niebezpieczeństwie grożącym ze strony wilków. Bo to niebezpieczeństwo w Himalajach Garhwalu po prostu nie istnieje.


    ***


    Kwiecień 2013, Indie. Temperatura powietrza znacznie przekracza 30 stopni Celsjusza, wilgotność sięga 80%. Po dwóch miesiącach spędzonych w Delhi mamy serdecznie dość tego miasta, hałasu, brudu i codziennych absurdów, którym, jako właściciele psa, musimy stawiać czoła. Postanawiamy wracać do Polski, która teraz jawi nam się jako „raj utracony”. Splot okoliczności nie pozwala nam jednak na powrót. W Indiach musimy pozostać jeszcze pełne 90 dni.


    W akcie desperacji, po przeliczeniu naszych skromnych funduszy, kupujemy najtańszy namiot i zapas psiej karmy. Pakujemy plecaki i ruszamy w święte w religii hinduistycznej góry – Himalaje Garhwalu, które pokonujemy ze wschodu na zachód. W wędrówce towarzyszy nam pies o wilczym wyglądzie. Być może jedyny „wilk” od dawna widziany w tej części Indii.

  


  Część I.

  Delhi


  Indie można kochać lub nienawidzić,


  nie można tylko pozostać wobec nich obojętnym


  [zasłyszane]
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  Pariasi


  W Gurgaon zatrzymaliśmy się w przestronnym mieszkaniu w jednym z bloków z betonowej płyty, znajdujących się na terenie strzeżonego osiedla zamieszkanego głównie przez byłych wojskowych. Pomimo tego, że dojazd do centrum New Delhi metrem zajmował godzinę, lokalizację wybraliśmy celowo. Po pierwsze, mieszkanie znajdowało się zaledwie kilka minut pieszo od redakcji gazety, więc mogło służyć jako baza noclegowa dla takich jak my – gości z zagranicy lub innego miasta. Po drugie, jak wytłumaczył nam Apoorva w drodze z lotniska, żołnierze w Indiach słyną z pozytywnego stosunku do psów.


  - Niektórzy na tym osiedlu nawet sami trzymają w domach psy, a nie jest to w Indiach rzecz oczywista. Zresztą sami się przekonacie. Mówiłem wam przecież, że to nie będzie łatwe.


  I nie było.


  - Dogs are not allowed here - głos dobiegł zza naszych pleców.


  - Ale dlaczego? - zapytaliśmy postawnego mężczyznę o twarzy pooranej zmarszczkami i siwych włosach, który przerwał nam trening posłuszeństwa z psem.


  - Nie widzicie, że dzieci się go boją?


  Nie widzieliśmy. W oczach obserwującej nas grupy dzieci w wieku od lat kilku do kilkunastu zobaczyliśmy tylko ciekawość i niemą prośbę o to, by przedstawienie trwało jak najdłużej.


  Tego dnia jak zwykle wyszliśmy pobawić się i potrenować z Diuną do maleńkiego parku znajdującego się zaraz pod naszym balkonem. Niewielki, porośnięty rzadką trawą skwerek stanowił osiedlowe centrum nieformalnych spotkań. To tutaj co rano emerytowani żołnierze ćwiczyli swoje wymachy ramionami, przysiady i skłony. Także tu ubrane w barwne sari kobiety spotykały się, by porozmawiać, wystawiając twarz ku słońcu. Skwer stanowił również miejsce weekendowych treningów aikido oraz codziennych, niekończących się meczów krykieta rozgrywanych przez chłopców po szkole, mimo tabliczki informującej o kategorycznym zakazie uprawiania tej dyscypliny na terenie parku. Tabliczki mówiącej o zakazie wprowadzania zwierząt na teren skweru nie było.


  Dlatego codziennie najpierw robiliśmy z Diuną rundkę wokół osiedla, wzbudzając sensację, gdy schylaliśmy się, by sprzątnąć jej odchody, a potem skręcaliśmy do parku, by chwilę pobawić się z nią na trawie. Kiedy ćwiczyliśmy aportowanie, chodzenie przy nodze, skoki i czołganie pod parkowymi ławkami, zawsze śledziły nas dziecięce, roześmiane oczy i przekrzykujące się nawzajem głosy:


  - Jak ma na imię?


  - A co to za rasa?


  - Ile ma lat?


  - A czy to jest pies z Indii?


  - A co jeszcze umie?


  - Dogs are not allowed here. Idźcie stąd, to nie jest miejsce dla psów - naciskał mężczyzna.


  Poszliśmy.


  Później, pijąc chai na wychodzącym na park balkonie, obserwowaliśmy bezpańskie, osiedlowe psy leniwie wylegujące się na trawie na terenie parku. Były u siebie. Nikt się ich nie bał, nikt nie przeganiał, nikt nawet nie schylił się po kamień.


  - Z psem do Indii! Nie wiecie, na co się porywacie - mówił Apoorva. Teraz pojęliśmy, co miał na myśli.


  ***


  Jeszcze lepiej wątpliwości Apoorvy zrozumieliśmy, kiedy zostaliśmy zaproszeni na uroczysty obiad w domu jego rodziców.


  - Czy możemy przyjechać z psem? - zapytaliśmy nieśmiało.


  - Oczywiście, Diuna jest tu mile widziana - odpowiedziała Nadini, matka Apoorvy, pozytywnie nas zaskakując.


  Państwo Prasad mieszkali w dwupiętrowym domu w dzielnicy zamieszkanej głównie przez przedstawicieli wyższej klasy średniej, do której należeli. Jak to często bywa w indyjskich małżeństwach tej sfery, Nadini, pomimo świetnego wykształcenia zdobytego na jednym z europejskich uniwersytetów, od momentu urodzenia pierwszego dziecka nie pracowała. Nie musiała – czteroosobową rodzinę utrzymywał jej mąż. Wszystko odbywało się więc zgodnie z odwieczną tradycją, według której małżeństwo ma być inwestycją w przyszłość.


  I było. Przestronny dom, zbudowany w stylu kolonialnym, wypełniały kosztowne meble, kryształy i dzieła sztuki. Mieścił się na zamkniętym osiedlu złożonym z podobnych domów, między którymi znajdował się zielony, dobrze utrzymany skwer z placem zabaw dla dzieci i ławkami dla starszych. Tutaj nie było tabliczki zakazującej gry w krykieta, ale nie było też dzieci biegających z kijami i piłką. Panowała cisza i spokój, którego nie ośmieliliśmy się burzyć. Szczęśliwie, nie musieliśmy.


  - Jeśli chcecie wyjść na spacer, zaraz za bramą osiedla znajduje się specjalny wybieg dla psów - zapewniła nas Nadini, uśmiechając się ciepło.


  Wybieg dla psów w Indiach? Nie mogliśmy uwierzyć.


  Dotychczas spacerowaliśmy z Diuną na terenie naszego osiedla, wychodząc poza jego bramy jedynie do oddalonego o dziesięć minut drogi sklepu, zawsze prowadząc ją na smyczy. Od przylotu do Delhi minął miesiąc, a nasza suka z dnia na dzień stawała się coraz bardziej osowiała. Przyzwyczajona do intensywnych treningów biegowych, w których jeszcze nie tak dawno towarzyszyła nam w Polsce, zabaw z innymi psami i długich spacerów po lesie, w Indiach zupełnie nie mogła się odnaleźć. My zresztą też. Bo jak poradzić sobie z tym, że większość aktywności, do których byliśmy przyzwyczajeni, po prostu stała się niemożliwa? Codzienne bieganie – wykluczone. Próbowaliśmy w ciągu pierwszych dni po przyjeździe, ale kurz, brud, zanieczyszczenie powietrza i ulice pełne rozpędzonych aut, motocykli i riksz szybko wybiły nam to z głowy.


  Doświadczając Indii na własnej skórze, dowiedzieliśmy się, dlaczego Indusi zamiast tak popularnego w Europie joggingu, codziennie rano, ubrani w sportowy strój i buty do biegania, uprawiają energiczne spacery przerywane wymachami ramion i nóg. Chodzić jest tu po prostu łatwiej i można to robić nawet wokół muru odgradzającego osiedle od ruchliwej ulicy. Od biedy w ten sposób można też biegać. Pod warunkiem, że biega się bez psa rasy wilczak czechosłowacki. Słynące ze swojej wytrzymałości, mogące przebiec nawet 100 kilometrów dziennie wilczaki, gdy tylko zmusza się je do działania, o którego celowości nie są przekonane, natychmiast odmawiają współpracy. Tak było i w tym przypadku. Bo jaki cel ma bieganie w kółko? Zwłaszcza przy temperaturze oscylującej w granicach 30 stopni Celsjusza i to w lutym? Szybko przyznaliśmy naszemu psu rację, zarzucając pomysł biegania raz na zawsze, a przynajmniej do powrotu do Polski. Pozostało nam wspinanie na sztucznej ściance wspinaczkowej w Delhi i joga, ale obie te aktywności wykluczały udział Diuny. Bo chociaż ściana wspinaczkowa Indian Mountaneering Foundation znajduje się na zewnątrz, a nasz instruktor jogi okazał się wielbicielem psów, to odległość z Gurgaon do obu miejsc wykluczała zabranie ze sobą psa. Problemem okazał się transport.
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  Spacer z psem po ulicach Delhi to przygoda.


  - Never, ever try to drive in India! - Apoorva najspokojniej w świecie ominął leżący na boku biały bus, z którego oknem próbowały się wydostać ofiary kolizji. Na naszym kierowcy ten widok zdawał się nie robić najmniejszego wrażenia.- Jeśli będziecie potrzebować samochodu, po prostu weźcie taksówkę. I nigdy, przenigdy nie siadajcie w Indiach za kierownicą - powtórzył.
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  Nie próbowaliśmy, ale nie z braku chęci, tylko okazji. Bo chęci, by spróbować ekstremalnego sportu, jakim jest prowadzenie samochodu w wielkim indyjskim mieście, było w nas całkiem sporo. Przecież „nie takie rzeczy robiliśmy”. Zresztą szybko nauczyliśmy się dzielić ostrzeżenia Apoorvy przez trzy. Mieliśmy też przecież „never, ever eat streetfood”, bo na pewno dostaniemy rozstroju żołądka zwanego tutaj Delhi-belly. Wytrzymaliśmy całe dwa tygodnie. Potem jedzenie chińsko-nepalskich pierożków momo sprzedawanych na ulicy stało się rytuałem. Próbując najtańszych przekąsek sprzedawanych na ulicznych kramach lub w maleńkich, ukrytych w ciemnych zaułkach knajpkach, do których turyści zapuszczają się tylko przypadkiem, mieliśmy okazję poznać prawdziwe indyjskie smaki. A te kompletnie różniły się od potraw serwowanych w warszawskich restauracjach z indyjskim jedzeniem. Z Delhi-belly nie mieliśmy okazji bliżej się zapoznać. Z prowadzeniem auta – szczęśliwie –również.


  Przepisy ruchu drogowego w Indiach mówią, że ruch ten odbywa się lewą stroną drogi i... na tym kończą się wszelkie zasady. Bo chociaż w teorii istnieje jakiś kodeks drogowy, to w praktyce pierwszeństwo ma zawsze większy lub bardziej bezczelny. Poszczególne pasy ruchu kończą się tam, gdzie nie wciśnie się już żaden samochód, a miejsca na motocyklach i skuterach – kiedy absolutnie żadna osoba nie zmieści się już na siedzeniu, co w praktyce oznacza przewożenie jednośladem całej kilkuosobowej rodziny. Wypadki są na porządku dziennym, ale policję wzywa się dopiero wtedy, gdy występują ofiary śmiertelne. Sam przewrócony na bok bus nie był wystarczającym powodem.
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  Ruch uliczny w Delhi to rzeka aut, pieszych, motocykli i krów.


  Nie mając samochodu, musieliśmy zadowolić się bezpieczniejszymi środkami transportu. Jeśli bezpieczeństwo mierzyć liczbą wojska wyposażonego w broń z ostrą amunicją i gotowego zareagować w sytuacji podejrzenia zamachu, najpewniejsze okazało się metro. Delhi Metro, czyli szybka kolej łącząca New Delhi z Gurgaon, Noidą i Ghaziabad, to sieć komunikacyjna, której całkowita długość wynosi 190 kilometrów. Obejmuje ona w sumie 141 stacji, z których tylko 35 znajduje się pod ziemią. Stanowi obiekt strategiczny chroniony m.in. przed atakami terrorystycznymi ekstremistów z Pakistanu, z którym Indie są w stanie permanentnego konfliktu od 1947 roku. Wtedy rozpadło się imperium brytyjskie, dając początek dwóm niepodległym państwom, z których każde do dziś rości sobie prawo do prowincji Kaszmir, będącej ostoją islamskiej rebelii.


  Wchodząc do metra, trzeba więc być gotowym na prześwietlenie bagażu i kontrolę osobistą. W tyle znajduje się stanowisko z policjantem uzbrojonym w kałasznikowa, który chowa się za workami z piaskiem. Przykładając żeton do elektronicznej bramki, można poczuć się jak na wojnie. Do metra nie można wnosić jedzenia, napojów (zwłaszcza alkoholowych) i roślin. Pewnego dnia próbowano nam zarekwirować butelkę wina, którą wieźliśmy na urodziny znajomego. Udało nam się ją odzyskać po pertraktacjach z najwyższym rangą oficerem dyżurnym. I kolejna, dla nas najważniejsza rzecz – na teren metra nie można wprowadzać zwierząt. Podobnie w przypadku autobusów miejskich, którymi psów zwyczajnie przewozić nie wolno.


  - Po prostu weźcie taksówkę - mówił Apoorva, zapominając o tym, że większość taksówkarzy – nie tylko w Indiach – nie zgadza się na podróż z czworonogiem. Byliśmy więc uziemieni. Bo chociaż do kilku parków w Delhi można wprowadzać psy (oczywiście tylko na smyczy), to trzeba tam jeszcze dojechać, co dla nas w większości przypadków było niemożliwe. Z tego powodu byliśmy zmuszeni do poruszania się po mieście bez psa. Kiedy ruszaliśmy na jogę, ściankę wspinaczkową lub zwiedzanie miasta, Diuna zostawała w domu, a nas zżerały wyrzuty sumienia.


  Tym razem było inaczej. Na obiad do rodziny Prasad zostaliśmy zaproszeni we troje. A do tego, tuż obok domu miał znajdować się wybieg dla psów. Gdy wybraliśmy się go zobaczyć, czar prysł.


  Wybieg okazał się szerokim na kilka i długim na kilkanaście metrów skrawkiem ziemi odgrodzonym od ruchliwej szosy drutem kolczastym. Wewnątrz znajdowało się kilka drzew i ani kawałka trawy. Zamiast niej, ziemię pokrywały śmieci i odchody, którymi pożywiała się niewielka, kudłata świnia. Ta na nasz widok stanęła jak wryta, by po chwili rzucić się do ucieczki w poprzek szosy, cudem unikając śmierci pod kołami rozpędzonych samochodów. Spojrzeliśmy na tabliczkę przedstawiającą szczęśliwe, puszyste szczenięta. Pod nimi widniał napis: „Plac zabaw dla psów”.


  ***


  - Adoptowaliśmy psa! - wykrzyknął Zubin, nasz instruktor jogi, kiedy tylko przekroczyliśmy próg sali ćwiczeń. - To maleńki szczeniak, taki z ulicy. Znaleźliśmy ją, bo to dziewczyna, pod naszymi drzwiami. Chyba się zgubiła. Szukaliśmy w okolicy jej matki i nic. Nazwaliśmy ją Mirchi i chyba już z nami zostanie. Tylko mamy problem z Mr. Cottonem. Nie możemy mieć dwóch psów. Szukamy mu dobrego domu.


  Mr. Cotton był ogromnym samcem psa w typie bernardyna i dumą Zubina, który zdjęciami swojego „kochanego maleństwa” chwalił się w sieci. Kochane maleństwo ważyło jednak kilkadziesiąt kilogramów, miało problemy ze zdrowiem i ciągły ślinotok.


  - Jesteśmy w Indiach, tu nikt nie zechce adoptować psa z ulicy. Łatwiej będzie znaleźć odpowiedni dom Cottonowi. Jest przecież rasowy!
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  Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Uważaj, czego sobie życzysz...
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozstanie
Dostępne w wersji pełnej.

  Uciec, ale dokąd?
Dostępne w wersji pełnej.

  Część II.

  Przez święte góry
Dostępne w wersji pełnej.

  (Per)mission impossible
Dostępne w wersji pełnej.

  Ostrzeżenie
Dostępne w wersji pełnej.

  Wilczy instynkt
Dostępne w wersji pełnej.

  Tajemnice
Dostępne w wersji pełnej.

  Oczy, które nigdy nie śpią
Dostępne w wersji pełnej.

  Czarne chmury
Dostępne w wersji pełnej.

  Na ratunek
Dostępne w wersji pełnej.

  W drodze do domu
Dostępne w wersji pełnej.

  Epilog
Dostępne w wersji pełnej.

  Podziękowania
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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